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  Spojrzała na skąpane wzieleni ibłękicie wzgórze. Niezapominajki kwitły wtym roku tak intensywnie jak dawniej. To przywoływało wspomnienia tych letnich dni, które tak wiele dla niej znaczyły iktóre już nigdy nie wrócą. Cieszyła się, że tu przyjechała, choć początkowo miała obawy, że po tylu latach ipo tym wszystkim, co się wydarzyło, będzie to jak skok do lodowatej wody. Teraz przepełniał ją jednak spokój inostalgia. Nie było wtym nic ze strachu. Nie teraz, kiedy wiedziała, co prawdopodobnie ją czeka. Oczywiście była jeszcze nadzieja, ale Julia od początku czuła, że wtym, co ją spotkało, była jakaś sprawiedliwość, jakby naturalna kolej rzeczy.


  Pogładziła pień starego drzewa ipoczuła się, jakby dotykała przyjaciela niewidzianego od lat. Spojrzała wgórę idotknęła rozłożystej gałęzi. Ciągle nadawała się idealnie do siedzenia. Przypomniała sobie, jak spędzały tu zLeną wiele ciepłych dni. To drzewo znało tyle ich tajemnic. Od jednej znich każdemu człowiekowi ścierpłaby skóra, ato drzewo przez tyle lat chroniło ją ze spokojem. Człowiek być może nie wytrzymałby iwkońcu wyjawił tajemnicę. Drzewo milczało.


  Wdrapała się na górę irozejrzała dookoła. Widziała wdole błękitną taflę jeziora, która połyskiwała wsłońcu, zielone łąki, las woddali idomy zczerwonymi dachami, które przywodziły na myśl dziecięce zabawki. Wszystko, całe Błękitne Brzegi, wyglądały jak baśniowa kraina. Niemal zapomniała już, jaki piękny rozpościerał się stąd widok. Sięgnęła ręką wyżej, między gęste liście, iodnalazła niewielką dziuplę. Wsadziła do środka rękę, zpodekscytowaniem iniepokojem zarazem. Bała się, że niczego tam nie znajdzie. Po chwili jednak wyczuła twardy kanciasty przedmiot. Szkatułka wciąż tam była. Wyjęła ją. Farba wwielu miejscach wyblakła izłuszczyła się do tego stopnia, że ledwie można było dostrzec motyw niezapominajek. Chciała unieść wieczko, ale zamek wciąż trzymał. Nikt przez tyle lat nie zdołał odkryć tej kryjówki. Sięgnęła do torebki iwyjęła niewielki, poczerniały ilekko pordzewiały kluczyk. Otworzyła szkatułkę izaczęła przeglądać jej zawartość. Wszystkie dziecięce skarby były na miejscu: kamyki, ozdobny guzik, stare monety, mała plastikowa laleczka, pierścionek zbłękitnym oczkiem. Julia sięgnęła jeszcze raz do torebki iwyjęła drugą drewnianą szkatułkę. Porównała je istwierdziła, że udało jej się dobrze odwzorować oryginał. Gdyby nie to, że jedna szkatułka na skutek upływu czasu tak bardzo się zniszczyła, byłyby niemal identyczne. Otworzyła tę nowszą wersję iwyjęła ze środka białą kopertę. Włożyła ją do starej szkatułki, apotem zamknęła wieczko, przekręciła kluczyk ischowała ją zpowrotem do kryjówki. Pordzewiały kluczyk włożyła do nowej szkatułki.


  Zanim odeszła, przystanęła na wzgórzu otoczona trawą iniezapominajkami irozejrzała się. Starała się zapamiętać wszystko jak najlepiej, żeby móc – kiedy tylko będzie chciała – przywołać wpamięci wspomnienie tego miejsca. Czuła, że już nigdy nie uda jej się tu wrócić.


  Wkońcu ruszyła wdół wzgórza. Było jeszcze kilka miejsc, które musiała odwiedzić ikilkoro ludzi, zktórymi chciała się spotkać. Wszyscy znali jedną zjej tajemnic, choć każdy inną.


  Stary dom trwał niezmieniony, taki, jakim go zapamiętała. Ogród, jak zawsze wspaniały izadbany, obudził się już do życia. Czuła słodki zapach kwitnących bzów ijaśminu. Wiosenne kwiaty pyszniły się barwami, kusząc szybkie jak iskry pszczoły imajestatyczne trzmiele. Wkoronach drzew nawoływały ptaki. Wiedziała, że za kilka miesięcy, latem, będzie tu jeszcze piękniej. Wszystko wokół żyło, pulsowało, pachniało czymś nowym, świeżym iczystym. Przez moment poczuła się trochę jak intruz, który zakradł się do zakazanego ogrodu. Noszący wsobie zaczątki śmierci, która toczyła go zkażdym dniem bardziej ibardziej… Otrząsnęła się jednak iodrzuciła te myśli, starając się chłonąć wszystko dookoła. Przysiadła na ogrodowej huśtawce, na której siadała setki razy. Powitała ją znajomym skrzypnięciem. Julia przymknęła oczy, wystawiając twarz do słońca. Czuła spokój. Wiedziała, że to, co chce zrobić, będzie najlepszym wyjściem. Zostawić wjakimś stopniu to wszystko losowi. Wprawić kostki domina wruch ipatrzeć, czy przewraca się cały ciąg kolejnych, czy też upadnie tylko kilka, apotem wszystko zamrze wbezruchu. Odetchnęła głęboko, wstała iruszyła do drzwi. Zuchylonego okna sieni wydobywał się wspaniały zapach. Znała go dobrze. Unosił się zjej ulubionych ciasteczek cytrynowych. Niemal poczuła na języku ich słodycz, przypomniała sobie ich kruchość ito cudowne uczucie, kiedy rozpływały się wustach. Czy to zwykły przypadek, czy też coś więcej? „Czy Florentyna mogła przeczuwać, że akurat dzisiaj, po tylu latach tu wrócę?” – pomyślała.


  Jeszcze niedawno sama Julia nie wiedziała, że tu będzie, jednak już jako dziecko uważała, że staruszka ma wsobie coś wyjątkowego, jakby szósty zmysł. Na parapecie grzał się wsłońcu czarny kot iJulia przez chwilę myślała, że to Chmura, ale to nie mogła być ona. Kiedy ostatni raz ją widziała, była bardzo stara, choć jeszcze żwawa. Niemożliwe, że żyła tyle lat. Ta kotka – bo Julia zjakiegoś powodu była przekonana, że to kotka – bardzo przypominała Chmurę, jednak nie miała białej plamy na brzuchu, dzięki której iprzez wyjątkowo marudne usposobienie zyskała swoje imię. Ta była całkiem czarna, nawet bez malutkiego akcentu bieli. Julia wyciągnęła rękę ipogładziła lśniącą sierść kotki. Poddała się tej pieszczocie zzadowoleniem, by jednak po chwili gniewnie pomachać ogonem. Potem lekko złapała zębami rękę Julii na znak protestu, zeskoczyła zparapetu izniknęła wrabacie kwiatów. To zachowanie przypominało Chmurę. Obie zLeną ją uwielbiały inigdy nie przeszkadzała im humorzastość kotki. Był wtym jakiś urok. Zastanawiała się nawet, czy to nie przypadek jakiejś kociej reinkarnacji.


  Zapukała ostrożnie. Stała przez chwilę iwnapięciu czekała. Nagle poczuła zdenerwowanie, choć przez ostatnich kilka dni przygotowywała się na to spotkanie imyślała otej chwili dziesiątki razy. Już miała zapukać ponownie, przekonana, że nie została usłyszana, kiedy za drzwiami rozległy się kroki. Serce zaczęło jej bić niespokojnie, jakby lada chwila miało wyskoczyć zpiersi. Wkońcu drzwi się otworzyły. Florentyna niewiele się zmieniła przez te lata. Na jej twarzy pojawiło się więcej zmarszczek, ale oczy pozostały niezmienione – błękitne, żywe ibystre, ointensywnym kolorze chabrów. Serce Julii ścisnęło się na wspomnienie oczu osoby, którą niegdyś tak bardzo kochała. Ich spojrzenia spotkały się. Staruszka wpatrywała się wnią uważnie. Julia zaczęła obawiać się, że jej nie poznaje, nie mogła jednak wykrztusić zsiebie ani słowa. Po chwili Florentyna uśmiechnęła się lekko, awjej oczach mignęła radość. Wyciągnęła do Julii pomarszczoną dłoń iujęła za rękę.


  –Julia… – powiedziała swoim ciepłym głosem, który koił nerwy równie skutecznie jak jej wspaniałe wypieki. – Miałam nadzieję, że kiedyś wrócisz. Miło cię widzieć. – Pociągnęła ją lekko wgłąb domu, skąd wydobywał się wspaniały zapach. – Chodź. Mam twoje ulubione ciasteczka.


  Lena, sierpień 2016


  Zawsze zadziwiało mnie, jak wiele wżyciu może zmienić przypadek, jedno pozornie nic nieznaczące wydarzenie. Zupełnie jakby nieświadomie chwytało się wystającą krótką nitkę wswetrze, apo chwili trzymało wręku cały kłębek. Czasami, kiedy coś się spruje, okazuje się, że pod spodem nie ma tego, na co się czekało. Że pod wierzchnią warstwą było ukryte coś, oistnieniu czego nie mieliśmy pojęcia. To bywa bolesne, ale też krzepiące. Bo zawsze ztego kłębka można zrobić nowy sweter. Taki, który będzie idealnie pasował. Można spruć swoje dotychczasowe życie izacząć od początku.


  Ja złapałam za tę nitkę kilka miesięcy temu, kiedy weszłam do pewnego lasu. Być może zbyt daleko sięgam wprzeszłość, ale kiedy się nad tym zastanawiam, to właśnie tam musiał być początek, który doprowadził mnie do miejsca, wktórym jestem. Dzięki temu dowiedziałam się też tego, co winnym przypadku być może na zawsze pozostałoby tajemnicą.


  Rozdział 1


  Lena, maj 2016


  Sięgnęłam po kolejną butelkę wody ipociągnęłam kilka dużych łyków. Podkręciłam radio, azgłośników zaczęły rozbrzmiewać Telefony Republiki. Ten majowy dzień był wyjątkowo ciepły, amnie potwornie chciało się pić. Być może dlatego, że poprzedniego dnia hucznie obchodziliśmy urodziny mojej najlepszej przyjaciółki Ewy. Wprawdzie nie piłam alkoholu, bo jakoś się wykręciłam, nie chcąc zdradzać właściwego powodu abstynencji, ale słone przekąski igóra jedzenia itak zrobiły swoje, bo nie czułam się najlepiej. Do tego odezwało się zapalenie pęcherza, które przechodziłam już kilka razy, więc postanowiłam ogólnie więcej pić. Pewnie nie ruszałabym się zdomu, ale tego dnia co roku jeździłam na grób brata.


  Zaparkowałam przed cmentarną bramą wLipowicach, niewielkim miasteczku, oddalonym ojakąś godzinę drogi od Białegostoku, gdzie teraz mieszkałam. Wysiadłam zsamochodu iruszyłam alejką. Po drodze chciałam jeszcze zajechać do babci mieszkającej kilka kilometrów dalej wmalowniczej wsi położonej nad jeziorem otrochę pretensjonalnej, ale pasującej do niej nazwie – Błękitne Brzegi. Często spędzałam tam wakacje iweekendy, apóźniej, po śmierci taty, mieszkałam przez dłuższy czas.


  Cmentarz wydawał się opustoszały, ale kiedy kluczyłam między grobami, wypatrując znajomej brzozy, minęłam kilkoro ludzi, którzy skinęli mi wpozdrowieniu głowami, jakby nie chcieli naruszać ciszy tego miejsca. Wkońcu zobaczyłam znajome rozłożyste drzewo ointensywnie zielonych liściach. Pogładziłam chropowaty pień, odetchnęłam iwystawiłam twarz do słońca. Może to dziwne, ale zawsze czułam się dobrze na cmentarzach, choć tylu ludzi przygnębiały iwzbudzały niepokój. Dla mnie miały wsobie coś ze świątyń, jakieś uspokajające ikojące właściwości miejsca, wktórych czas nie grał żadnej roli. Ułożyłam na grobie bukiet świeżych kwiatów izabrałam te, które były obok – bukiet niezapominajek. Były już zwiędnięte, ale nieźle się trzymały. Ktoś tu był niedawno. Wydało mi się to dziwne, bo jedyną osobą, która mogłaby odwiedzić to miejsce, była mama, ale ona mieszkała teraz daleko. Wiedziałabym, gdyby się pojawiła. Była jeszcze babcia, ale rzadko przyjeżdżała tu sama, zazwyczaj przychodziłyśmy razem. Kochała Błękitne Brzegi inajchętniej nie wyścibiałaby stamtąd nosa. Jeszcze raz przyjrzałam się bukietowi. Wywoływał wspomnienia. Julia uwielbiała niezapominajki. Pomyślałam też onaszym Wzgórzu Niezapominajek. Poczułam ukłucie żalu. Mimo że upłynęło tak wiele czasu, ciągle nie mogłam pogodzić się zmyślą, że tamtego lata straciłam nie tylko brata, ale inajlepszą przyjaciółkę. Zapaliłam świeczkę, która rozbłysła jasnym ognikiem. Przysiadłam na pobliskiej ławeczce iwpatrzyłam się wtwarz chłopaka na nagrobnym zdjęciu. Mój brat zginął jako nastolatek dwadzieścia lat temu. Przed oczami stanęła mi jak zwykle jego młoda twarz. Starałam się, co jakiś czas przywoływać wszystkie wspomnienia onim, żeby ich nie stracić. Pielęgnowałam je jak najdelikatniejsze kwiaty. To, że Olek zginął tak młodo, wywoływało we mnie pewnego rodzaju rozdwojenie. Pierwszy raz poczułam je, kiedy zrównałam się znim wiekiem. Stałam imyślałam, że oto teraz, kilka lat po jego śmierci, jesteśmy jak bliźnięta. Apotem, kiedy byłam coraz starsza, to uczucie się nasilało. Nie wiedziałam właściwie, kto jest teraz starszy, akto młodszy. Czas stawał na głowie, jakby nastąpiła dziwna iniepojęta anomalia. Być może byłam teraz starszą siostrą dla tego chłopaka, zastygłego izatrzymanego wczasie jak owad wbursztynie. Wmoich wspomnieniach zawsze był młody, taki sam, niezmienny.


  Kiedy wstałam zławki imiałam już odejść, zobaczyłam, że ztrawy przy grobie wystaje coś błyszczącego. Był to wisiorek na łańcuszku – bardzo ładny inietypowy, zrobiony zciemnego kamienia, opleciony cienką drucianą siateczką, wktórą powtykane były drobne błyszczące kamyki niczym gwiazdy. Nie miałam pojęcia, skąd tu się wziął. Pewnie ktoś go zgubił. Wrzuciłam wisiorek do torebki iobiecałam sobie, że później pomyślę, co znim zrobić ijak odnaleźć właściciela. Wisiorek nie wydawał się drogi, ale dla kogoś mógł być cenną pamiątką.


  Odwiedziłam przy okazji grób taty, Julii ijej babci. Na grobie Julii leżał identyczny bukiecik niezapominajek. Postanowiłam spytać babcię, czy to ona je zostawiła.


  Droga powrotna upływała mi przyjemnie, słońce grzało, choć nie tak mocno jak jeszcze niedawno, zradia sączyły się stare gitarowe kawałki, które wprawiały mnie wdobry nastrój. Wpewnej chwili mój pęcherz zaczął coraz bardziej osobie przypominać. Wypita woda koniecznie chciała powrócić do natury. Miałam nadzieję, że uda mi się utrzymać ją na wodzy aż do przyjazdu do domu babci, ale kiedy po kilku minutach miałam wrażenie, że eksploduję, zaczęłam wdesperacji zjeżdżać na leśne pobocze. Po chwili szybkim krokiem szłam dróżką, przezornie wymijając pozostawione tutaj oznaki bytności podobnych mi ofiar nie tylko własnego pęcherza… co stwierdziłam zniesmakiem. Rozejrzałam się podejrzliwie wposzukiwaniu ewentualnych intruzów. Zawsze wtakiej sytuacji zazdrościłam facetom tego, że nie muszą świecić czterema literami przed całym światem. Kiedy skończyłam izulgą ruszyłam wstronę samochodu, coś sprawiło, że przystanęłam zdumiona. Słyszałam jakiś dźwięk. Byłam zdezorientowana inie wiedziałam, co to takiego, po chwili rozpoznałam jednak żałosne skomlenie. Zaintrygowana itrochę zaniepokojona ruszyłam wstronę odgłosu. Zrobiłam zaledwie parę kroków izobaczyłam worek. Zwykły worek, taki, wjakim czasem trzyma się ziemniaki. Niezwykłe było jednak to, że ten worek się poruszał.


  –Jezu… – jęknęłam iprzykucnęłam.


  Znów rozległo się popiskiwanie. Zobaczyłam przez niewielką dziurę wworku węszący czarny nos. Chwyciłam pośpiesznie sznurek, którym był związany worek, jednak ktoś zacisnął go mocno na supeł.


  –Cholera – zaklęłam irozejrzałam się, rozpaczliwie szukając czegoś, czym mogłabym przeciąć sznurek. Dostrzegłam płaski, ostry kamień. Zaczęłam rozcinać nim sznurek. Wśrodku był szczeniak, prawie tak czarny jak grudka węgla, ale miał biały „krawacik” ikońcówkę ogona. Parzył na mnie wystraszonymi oczami, tak niewinnymi, jakimi patrzeć potrafią chyba tylko szczenięta. Kiedy wydostał się ze swojego więzienia, niepewnie pomachał ogonem. Wyglądało na to, że nic mu nie jest, był jednak strasznie brudny izabiedzony.


  –Co za bydlak tak cię urządził? – Pogłaskałam szczeniaka po głowie irozejrzałam się.


  Nikogo nie było widać. Może to ilepiej, bo na samą myśl oosobie, która mogła zrobić coś takiego, ogarniała mnie wściekłość iobrzydzenie. Oczywiście nieraz słyszałam opsach wyrzucanych zsamochodów, przywiązywanych do drzew wlesie albo jeszcze gorszych rzeczach, ale do dziś nie zetknęłam się zniczym podobnym. Spojrzałam na psiaka, który kręcił się dookoła moich nóg, łasząc się, machając ogonem ipopiskując, jakbym nie była przedstawicielką gatunku, który powinien definitywnie znienawidzić po tym, co go spotkało. Nie miałam pojęcia, co znim zrobię, ale na pewno nie mogłam go tu zostawić.


  –Wynośmy się stąd – powiedziałam, biorąc go na ręce. Araczej ją, bo jak zdążyłam przy tej okazji zauważyć, szczenię było suczką.


  Rozpoznawanie płci nawet bardzo małych psów było dla mnie bezproblemowe wprzeciwieństwie do kotów, które pod tym względem, jakoś tak do okresu ich dojrzewania, stanowiły dla mnie czarną magię. Suczka, mimo że chuda izaniedbana, nie wydawała się szczególnie wycieńczona imiała sporo energii, co świadczyło otym, że ktoś musiał porzucić ją stosunkowo niedawno. Nie chciałam nawet myśleć, coby się stało, gdyby spędziła tu więcej czasu. Nawet gdyby udało się jej wygryźć większą dziurę. Bo wątpię, żeby ten, kto ją tu przyniósł, był tak „łaskawy” isam ją zrobił. On chciał, żeby sunia umarła samotna – zgłodu, wciemności izbraku powietrza.


  Postanowiłam wracać do domu inie zajeżdżać już do babci. Zeszłoby mi zbyt długo, amusiałam dziś jeszcze odwiedzić weterynarza, żeby sprawdził, czy zpsiakiem wszystko wporządku. Postanowiłam też, że zatrzymam go jakiś czas, zanim dojdzie do siebie, apotem coś postanowię. Przez chwilę zastanawiałam się, co na to Mariusz. Nie znosił psów. Wogóle nie przepadał za zwierzętami ita jego cecha mnie drażniła, bo ja je uwielbiałam. Kiedyś chciałam mieć psa, ale stanowczo się temu sprzeciwiał. Chociaż nie mieszkaliśmy razem, wkońcu dałam za wygraną. Zresztą moja mała kawalerka na czwartym piętrze niezbyt się nadawała dla psa. Całe szczęście, że Mariusz akurat był na kilkudniowym szkoleniu. Miałam nadzieję, że uda mi się coś wymyślić, zanim wróci. Wkońcu jednak uznałam, że chwilowo mam gdzieś, co sobie pomyśli. Nie miałam wyjścia inie mogłam postąpić inaczej.


  Usadziłam szczeniaka na tylnym siedzeniu. Miałam nadzieję, że podczas jazdy nie zacznie biegać po aucie inie wylądujemy na drzewie.


  –Zostań tutaj – nakazałam ipogłaskałam go po głowie. – Nie będziesz nic kombinować, prawda? – dodałam znadzieją, klepiąc go po karku.


  Przyglądał mi się szeroko otwartymi ciemnobrązowymi oczami, apotem zwinął wkłębek iziewnął. Wyglądał na zmęczonego, więc była szansa, że podróż minie nam spokojnie.


  Itak właśnie było. Kilka kilometrów dalej zajechałam do sklepu przy stacji benzynowej, kupiłam wodę imałą paczkę psiego jedzenia. Suczka wychłeptała wodę irzuciła się na jedzenie, apotem zasnęła jak zabita. Co znią zrobić. Może schronisko? To byłoby najprostsze wyjście, ale do dziś pamiętałam, jak wiele lat temu odwiedziłam jedno znich razem zkoleżanką. Nigdy nie zapomnę tych smutnych oczu, które patrzyły na mnie zza krat. Potem przez jakiś czas miałam koszmary. Śniło mi się, że budzę się wtakiej klatce. Próbuję się stamtąd wydostać, ale szarpanie ikrzyk nic nie dają. Jestem naga, brudna ijest mi zimno. Obok stoi mały drewniany domek, taki, wktórym bawią się dzieci, iniebezpiecznie przypomina mi budę, aprzy nim jest miska do zupy wypełniona wodą italerz zpodejrzanie wyglądającą breją. Czasami między kojcami przechadzają się ludzie. Nie są nadzy jak ja, ale ładnie iczysto ubrani. Przyglądają mi się, aja zamiast chować się, by ukryć nagość ibrud, podbiegam do siatki iłaszę się, uśmiecham. Gdzieś wgłębi duszy wiem, że tak trzeba. Wkońcu nikt nie lubi ponuraków. „Może ta?” – pyta ktoś. Ktoś inny kręci nosem albo wymienia parę krytycznych uwag na mój temat ipo chwili odchodzą. Zostaję sama. Jest mi potwornie zimno, ogarnia mnie rozpacz. Szarpię za siatkę ipróbuję krzyczeć, żeby mnie stąd zabrali, ale zmojego gardła wydobywa się tylko żałosny psi skowyt.


  Wtedy zazwyczaj się budziłam izulgą stwierdzałam, że to był tylko sen. Do dziś czasem mi się to śni ijest to jeden zmoich najgorszych koszmarów. Być może od tamtego czasu wschroniskach coś się zmieniło, ale wątpiłam, że nagle stały się radosnym miejscem. Zwłaszcza dla szczeniaka. Zerknęłam na zwiniętą wczarną kulkę suczkę na tylnym siedzeniu ijuż wiedziałam, że ta opcja odpada inigdy nie zdobędę się na zostawienie jej wtakim miejscu. Musiałam wymyślić coś innego.


  –Masz szczęście, że mam schroniskofobię – mruknęłam pod nosem.


  Kiedy dojechaliśmy przed mój blok, wzięłam ją na ręce. Chwyciłam też kolorową papierową torbę, która leżała na tylnym siedzeniu ioktórej zdążyłam prawie zapomnieć. Zasapałam się iledwie dowlokłam na czwarte piętro, akiedy dotarłam przed drzwi mieszkania, odetchnęłam zulgą. Wydało mi się jakieś opuszczone, kiedy zapaliłam światło ipostawiłam szczeniaka na ziemi. Zawahał się, jednak chwilę później obszedł wszystko dookoła. Poczułam, że kiszki grają mi marsza izajrzałam do lodówki, wktórej, niestety, było niewiele więcej oprócz światła.


  –Też pewnie jesteś głodna, co? – zwróciłam się do znajdy.


  Przykazałam, żeby była grzeczna, iruszyłam do osiedlowego sklepu spożywczego. Niedaleko był też zoologiczny, więc wpadłam tam ikupiłam najniezbędniejsze rzeczy: obrożę, smycz, psie jedzenie lepszej jakości niż to na stacji, miski, parę zabawek. Sprzedawczyni doradziła, by kupić podkłady higieniczne, które miały sprawdzać się lepiej niż gazety. Dałam się też naciągnąć na książkę owychowaniu itresurze psów, choć wgruncie rzeczy wiedziałam, że nie będzie mi potrzebna. Wkońcu nie zamierzałam zatrzymać szczeniaka.


  Kiedy otworzyłam drzwi mieszkania izrobiłam kilka kroków, usłyszałam mokre plaśnięcie.


  –Cholera – syknęłam, wycofując się zżółtej plamy psiego moczu, która rozlewała się tuż przy wejściu.


  Suczka popatrzyła na mnie niewinnym wzrokiem ipomachała niepewnie ogonem, apotem zaczęła obwąchiwać moje reklamówki.


  –Następnym razem mnie jakoś uprzedź – mruknęłam, zabierając się do sprzątania.


  Potem przygotowałam jedzenie sobie isuczce iwzięłyśmy się za nie zrównym apetytem.


  –Chyba muszę cię jakoś nazwać – mruknęłam, odgryzając kawałek naleśnika iwpatrując się wciemne psie oczy. – Oczywiście tymczasowo. Nie zrozum mnie źle, ale to nie jest dobre miejsce dla psa – usprawiedliwiałam się. – Znajdziemy ci coś lepszego.


  Żadne imię nie przychodziło mi jednak do głowy.


  –Może coś zlasem – myślałam głośno. – Driada? – Nic innego, co nadawałoby się na imię, nie przychodziło mi na myśl. – Suczka popatrzyła na mnie iniepewnie pomachała ogonem, apotem podeszła bliżej. – Driada – powtórzyłam. – Niech będzie. To itak tymczasowe imię. Może nowy właściciel wymyśli coś lepszego.


  Driada zzaciekawieniem rozglądała się po mieszkaniu iobwąchiwała wszystkie kąty. Postanowiłam ją trochę umyć, ale nie chciałam od razu fundować jej kąpieli, która pewnie byłaby bardzo stresująca. Właściwie suczka nie była bardzo brudna – miejscami miała sierść posklejaną błotem, wzięłam więc wilgotną gąbkę iprzetarłam zabrudzenia wodą. Próbowała wyrywać mi gąbkę isię nią bawić, aparę razy udało jej się nawet uciec, ściskając ją wzębach. Kiedy skończyłam, pobawiłam się znią przez chwilę psimi zabawkami, apotem psina zmiotła wszystko zmiski iznużona zasnęła.


  Usiadłam na łóżku izobaczyłam niewielką papierową torbę, którą położyłam tu po powrocie. Ostrożnie wyjęłam zawartość – malutki kaftanik zaplikacją wkolorowe misie. Kiedy przed wyjazdem na cmentarz kupowałam kwiaty, weszłam obok do sklepu zartykułami dla dzieci. Bardziej zciekawości, niż żeby coś kupić. Wkońcu było na to owiele za wcześnie. Kiedy jednak zobaczyłam ten kaftanik, nie mogłam się oprzeć. Popatrzyłam na ozdobną papierową torbę. Sprzedawczyni zapytała, czy zapakować, aja się zgodziłam. Pewnie uznała, że to prezent, amnie głupio było przyznawać się do prawdy. Właściwie to nawet nie wiedziałam, co mnie napadło. Nie miałam instynktu macierzyńskiego, akiedy koleżanki iznajome jedna po drugiej zachodziły wciąże, ja ciągle się wzbraniałam iodkładałam to na później. Mariusz też się szczególnie nie spieszył, choć jakiś rok temu zaczął coś przebąkiwać. Ja jak zwykle jednak wykręciłam się, aon nie naciskał. Może też nie był pewien, że to doby moment. Nie wiedziałam, czy chcę mieć dzieci. Nigdy nie zachwycałam się małymi, słodkimi, pulchnymi niemowlakami, nad którymi kobiety zwykle się rozpływały. Nie czułam niechęci do dzieci, ale też nieszczególnie mnie interesowały. Czasami nawet myślałam, że coś ze mną jest nie tak inie mam instynktu macierzyńskiego. Kiedyś zwierzyłam się ztego Ewie, mojej przyjaciółce.


  –Nie masz się oco martwić, to nic nadzwyczajnego – uspokajała. – Myślisz, że ja go miałam wwieku dziewiętnastu lat? – parsknęła. Ewa zaszła wciążę na studiach ze swoim chłopakiem, adzisiejszym mężem. Teraz jej syn był już wyrośniętym, prawie dorosłym facetem. – Nawet po narodzinach nie było kolorowo. Nagle dają ci obcego człowieczka imówią, że jest twój iod tej pory jesteś za niego odpowiedzialna. Ale ty go wogóle nie znasz! Jasne, że czujesz więź, ale jest też dziwnie obcy. Co ztego, że przez dziewięć miesięcy był wtwoim brzuchu? To tak, jakby znało się kogoś tylko poprzez porozumiewanie przez ścianę, anagle ten ktoś robi wniej wielką dziurę istaje przed tobą. Ale wszystko przyszło zczasem. To często taki sam kit jak zciążą, stanem błogosławionym iświetnym samopoczuciem albo porodem jako wyłącznie cudem, anie też doświadczeniem przypominającym sceny zhorroru albo rzeźni. Przynajmniej ze mną tak było. Może uinnych jest inaczej, może od razu wiedzą wszystko iczują, że to jest to. Ale zczasem było lepiej – dodawała. – No, może poza tymi momentami, wktórych chciałam wysłać syna gdzieś daleko… Najlepiej wkosmos, gdzieś do odległej galaktyki… Ale to mija. Przeważnie jest fajnie. Ja też nie przepadałam za dziećmi. Własne dziecko to co innego – przekonywała mnie. – Zobaczysz.


  Nie byłam jednak tego pewna. Zastanawiałam się, co będzie, jeśli nic się nie zmieni istanę się najokropniejszą matką na świecie, oile wogóle zdecyduje się nią być.


  –Poza tym, wostateczności, nie ma przymusu bycia matką. – Wzruszała ramionami Ewa. – Jeśli nie będziesz chciała, jeśli czujesz, że to nie dla ciebie, nie musisz nią być. Nie widzę wtym nic złego.


  Zaczynałam wierzyć, że ze mną tak właśnie będzie. Ostatnio jednak coś się chyba zmieniło. Kilka dni temu zaczął spóźniać mi się okres izrobiłam test ciążowy, który pokazał dwie kreski. Na początku wynik testu wcale mnie nie ucieszył, wpadłam nawet wlekką panikę, która jednak szybko ustąpiła miejsca jakiemuś dziwnemu spokojowi. Jakby jakaś ważna decyzja została za mnie podjęta. Nawet poczułam, jak zmoich ramion spada ciężar. To była pierwsza rzecz, która mnie zaskoczyła. Apotem nagle ten kaftanik…


  Wrzuciłam do torebki test ciążowy razem zkaftanikiem ischowałam wszystko do szuflady wkomodzie. Postanowiłam, że niedługo go powtórzę iwybiorę się do ginekologa. Nie mogłam już się doczekać, kiedy powiem Mariuszowi, chciałam jednak mieć pewność.


  Od kilku tygodni nie układało się nam zMariuszem najlepiej. Był jakiś inny, jakby nieobecny. Składałam to na krab przygotowań do ślubu, który powoli zaczęliśmy organizować. Mnie też to wszystko męczyło, chociaż byliśmy dopiero na początku planowania irobienia listy tego, co trzeba zrobić. Wkurzało mnie, że wszystko trzeba załatwiać ztakim wyprzedzeniem iotylu rzeczach pamiętać. Nasz związek nigdy nie był szczególnie namiętny. Zawsze żyliśmy trochę obok siebie. Obojgu to pasowało. Mariusz mógł czuć się niezależny, co tak bardzo sobie cenił, amnie ta stałość iniezmienność dawała jakiś spokój ipoczucie bezpieczeństwa. Poznaliśmy się wniezbyt ekscytujących okolicznościach. Byliśmy na zakupach wsupermarkecie isięgnęliśmy po ostatnią puszkę pomidorów. Oboje potrzebowaliśmy jej do sosu spaghetti. Mariusz przyjrzał mi się uważnie znad szkieł okularów iuśmiechnął się lekko. Był przystojny ielegancki, zawsze dbał owygląd iwiele kobiet zwracało na niego uwagę. Mnie też się spodobał, więc kiedy zaproponował kolację, zgodziłam się. Była pyszna, Mariusz świetnie gotował, potrafił też wszystko tak przygotować ipodać, że było bardzo elegancko. Dobrze nam się też rozmawiało. Zaczęliśmy się spotykać regularnie. Czasem umnie, czasem uniego. Itak trwaliśmy ze sobą od czterech lat. Kilka miesięcy temu zaczęliśmy myśleć oślubie. Ustaliliśmy też, że niedługo wynajmiemy coś większego iwreszcie zamieszkamy razem.


  Spojrzałam na zegarek. Miałam jeszcze mniej więcej godzinę do umówionej wizyty uweterynarza. Zerknęłam na Driadę. Spała jak zabita. Włączyłam komputer izaczęłam przeglądać strony zogłoszeniami dotyczącymi zwierząt. Nie wiedziałam, że jest aż tak wiele psów do adopcji. Kiedy oglądałam zwierzaki, które czasami latami czekały na dom, zrobiło mi się smutno. Pomyślałam, że ciężko będzie znaleźć Driadzie sensowny dom. Otworzyłam plik tekstowy, skopiowałam adresy stron izaczęłam tworzyć treść ogłoszenia:


  Oddam kilkumiesięczną suczkę porzuconą wlesie. Jest zdrowa, ufna iprzyjacielska mimo tego, co ją spotkało. Zainteresowanych podarowaniem jej dobrego domu proszę okontakt pod numer…


  Pokręciłam głową iodchyliłam się na krześle, odrywając dłonie od klawiatury. Zbyt to suche. Muszę wymyślić coś lepszego. Inaczej nikt nie zauważy mojego ogłoszenia. Poza tym muszę najpierw Driadę zbadać, czy aby na pewno jest zdrowa. Pewnie trzeba będzie też ją odrobaczyć izaszczepić. Ikoniecznie zrobić parę ładnych fotek. Ludzie to przeważnie wzrokowcy. Zamknęłam laptopa ipostanowiłam odłożyć to na później. Zresztą itak musiałyśmy już jechać. Driada właśnie się obudziła izaczęła kręcić się niespokojnie.


  –Onie, nie… Tylko nie to! – Zerwałam się zfotela, wiedząc już, co to może zwiastować. – Zaczekaj chwilkę!


  Szybko chwyciłam kluczyki do samochodu, torebkę iwłożyłam buty, apotem zpsem pod pachą pognałam na dół. Na szczęście zdążyłam iDriada wysikała się tuż po tym, jak postawiłam ją na ziemi.


  –Dobry piesek! – Poklepałam ją po głowie, ciężko dysząc.


  Wlecznicy dowiedziałam się, że Driada ma mniej więcej dwa miesiące, jest całkiem zdrowa, mimo że trochę za chuda, izapowiada się na psa średniej wielkości, choć tego nie można stwierdzić na sto procent. Została zaszczepiona, dostałam też tabletki do jej odrobaczenia. Zgabinetu wychodziłyśmy zulgą, bo nawet nie przypuszczałam, że ta wizyta może być dla mnie tak stresująca. Cieszyłam się też, że wszystko wporządku. Mój dobry nastrój pewnie trwałby dłużej, gdyby nie to, co stało się zaraz potem. Wchodząc do poczekalni, usłyszałam piskliwe ujadanie niewielkiego kudłatego psa. Driada cofnęła się lekko skonsternowana ispojrzała na mnie, jakby pytała: „O co mu chodzi?”. Też chciałabym wiedzieć. Zawsze działały mi na nerwy psy, które drą się bez powodu na każdego, kto zdąży mignąć im przed oczami. Pies, jak się okazało, należał do długonogiej blondynki, która to przyklejona była do jakiegoś faceta. Dopiero po chwili zareagowali na szczekanie iprzerwali niewątpliwie wymagający wzmożonej pracy ślinianek pocałunek. Zassali się tak bardzo, że aż usłyszałam donośne cmoknięcie. Zastanawiałam się, czy mam zaklaskać, wyrażając swój szczery podziw, czy odejść, wzruszając ramionami, kiedy nagle stanęłam jak wryta, nie mogąc uwierzyć własnym oczom. Bo facet był mi doskonale znany.


  –Mariusz…? – bąknęłam.


  Było to tak zaskakujące iniespodziewane, że przez chwilę bardziej prawdopodobne wydawało mi się, że on się roześmieje ipowie jak wjakiejś telenoweli: „A skąd, jestem jego bratem bliźniakiem! Nie wspominał omnie? Wszyscy nas mylą!”. On jednak milczał iwpatrywał się we mnie zrównie wielkim zdziwieniem.


  –Lena? Co ty tu robisz? – wydusił wkońcu.


  Nigdy nie widziałam wjego kamiennej na ogół twarzy takiego zdziwienia.


  –Co JA tu robię?! – krzyknęłam. – Mogłabym zapytać oto samo, ale przed chwilą widziałam godny podziwu pokaz. Chyba sporo trenujecie?


  –To ona? – Blondynka spojrzała na mnie wielkimi iciemnymi oczami sarny.


  Chyba widziałam wnich współczucie, co jeszcze bardziej mnie rozzłościło. Awięc wiedziała omnie, musieli omnie rozmawiać. Wzięłam Driadę na ręce iszybkim krokiem wyszłam na zewnątrz. Po chwili zatrzaskiwałam drzwi samochodu.


  –Leno, zaczekaj! – zawołał Mariusz już swoim zwykłym rzeczowym tonem, wybiegając zlecznicy.


  Szybko się otrząsnął. Ruszyłam zpiskiem opon, co nigdy mi się nie zdarzyło. Buzowała we mnie wściekłość. Jak mógł mi to zrobić? Przecież planowaliśmy ten cholerny ślub. Poza tym ona miała psa – nie wiedzieć czemu, to rozzłościło mnie jeszcze bardziej. AMariusz nie cierpi zwierząt. Przypomniałam sobie jego słowa: „Zwierzęta brudzą, hałasują, śmierdzą. Wszędzie kłaki, błoto, ślina. Nie zniósłbym tego”. Taaak, hektolitry śliny wysysane ztej panienki ijej jazgotliwy kundel jednak mu nie przeszkadzały. Pieprzony hipokryta. Usłyszałam natarczywy dzwonek telefonu, ale kiedy zobaczyłam, że to Mariusz, odrzuciłam połączenie.


  Ledwie jednak wróciłam do mieszkania, rozległ się dzwonek do drzwi. Zajrzałam przez wizjer itak jak się spodziewałam, zobaczyłam Mariusza. Nie reagowałam, mając nadzieję, że sobie pójdzie. Znowu dzwonek – tym razem bardziej natarczywy. Ten też zignorowałam.


  –Daj spokój – usłyszałam zza drzwi. – Wiem, że tam jesteś, twój samochód stoi przed blokiem. Wiesz, że musimy porozmawiać.


  –Aoczym tu rozmawiać? – syknęłam. – Chyba już wszystko jasne. Nie chcę ztobą gadać! Wynoś się!


  Driada przydreptała do drzwi ipatrzyła na mnie zniepokojem.


  –Nie zachowuj się jak dziecko. – Ten jego rzeczowy ispokojny ton, który jeszcze niedawno mnie uspokajał, teraz doprowadzał mnie do szału. – Otwórz drzwi.


  Znowu zadzwonił. Kiedy go zignorowałam, zrobił to ponownie. Iznowu. Metodycznie izdokładnością szwajcarskiego zegarka. Cały Mariusz. Nawet dzwonienie inękanie musiało odbywać się wnależytym porządku.


  Nie wytrzymałam iprzekręciłam klucz wzamku, apotem zwściekłością otworzyłam drzwi.


  Był jak zwykle elegancki inienaganny. Miał gładko uczesane włosy, modny płaszcz, lśniące buty iotaczała go lekka woń drogich perfum.


  –Wpuścisz mnie? – zapytał jak gdyby nigdy nic.


  –Jakoś, ojakże to dziwne iniepojęte, nie mam ochoty – odparłam zironią, patrząc na niego krzywo.


  –Daj spokój. Miejmy to już za sobą. Itak musimy porozmawiać.


  Westchnęłam. Wtym jednym mogłam się zgodzić. Niech już będzie po wszystkim. Odsunęłam się niechętnie iwpuściłam go do środka. Driada na jego widok zaszczekała bojowo wysokim szczenięcym głosem. Dobra psina. Widocznie znała się na ludziach, szkoda tylko, że nie spotkałam jej wcześniej.


  –Skąd ten pies? – zainteresował się Mariusz, patrząc na nią zwidoczną niechęcią.


  –Nie twoja sprawa – mruknęłam. – Przejdźmy do rzeczy. – Starałam się mówić spokojnie ibez emocji. Przez tych kilka lat zdołałam przejąć część zachowań Mariusza, choć nigdy nie doszłam wtym do jego perfekcji. Teraz emocje we mnie wrzały.


  –Mogę chociaż usiąść? – zapytał, rozglądając się ikierując się wstronę pokoju.


  –Nie. – Zatrzymałam go. – Po prostu powiedzmy sobie, co mamy do powiedzenia, apotem idź do diabła.


  Pokiwał głową ze spokojem izrozumieniem. Żadnej irytacji.


  –Od jak dawna się spotykacie? – zapytałam, krzyżując ramiona.


  –Od czterech miesięcy – odparł. – Chciałbym tylko, żebyś wiedziała, że tego nie planowałem – wtrącił, zanim zdołałam coś powiedzieć. – To stało się samo. Zawsze sądziłem, że nie jestem skłonny do aż takiego emocjonalnego porywu serca.


  –Emocjonalnego porywu serca? – parsknęłam. – Odkąd to używasz takich górnolotnych słów?


  –Możesz drwić, ale mnie samego to zaskoczyło. Zawsze podchodziłem do wszystkiego racjonalnie. Nawet do miłości. Przynajmniej wpewnym stopniu.


  –Itak bardzo cię to zaskoczyło, że zapomniałeś mi powiedzieć, nawet kiedy planowaliśmy ślub? Biedactwo.


  –Twoje ironizowanie jest zbędne – odarł sucho. – Zamierzałem ci powiedzieć, ale nie było to łatwe.


  –No to teraz masz zgłowy. Pewnie jesteś wniebowzięty!


  –Naprawdę nie chciałem, żeby to stało się wtaki sposób. – Wjego głosie nie było skruchy, tylko ten spokój. Jakby wszystko już dawno zostało postanowione ipoukładane, aja włożona do odpowiedniego pudła gdzieś wkącie szafy, razem zrzeczami zużytymi już iniepotrzebnymi.


  –Ito wszystko? Moje zdanie cię nie obchodzi, prawda? Już wszystko sobie zaplanowałeś.


  –Dobrze wiesz, że nasz związek był specyficzny. Oboje zdawaliśmy sobie ztego sprawę. Myślałem, że przyjmiesz to zwiększym opanowaniem.


  –Opanowaniem? Byliśmy ze sobą przez kilka lat, planowaliśmy ślub, do diabła! Aty to po prostu skreślasz, ot tak. Jakby to nie miało znaczenia.


  –Przyznaję, że pomysł ze ślubem był błędem. – Poprawił krawat iprzygładził włosy. – Myślałem, że to będzie dobra opcja, ale myliłem się. Powinno zostać po staremu.


  Gdzieś wgłębi duszy czułam, że może miał rację. Sama miałam wątpliwości co do ślubu. Obawiałam się, że to wszystko popsuje, anasz związek nie będzie już taki jak dawniej. Wszystko stanie się bardziej poważne, wymuszone izabraknie nam dystansu, który tak sobie ceniliśmy. Ale mimo to złamał nasze niepisane zasady. Nasz związek był prosty, oparty na wzajemnych korzyściach ikompromisach. Przypominał bardziej taki zrozsądku niż zmiłości, ale oboje się na to godziliśmy. Było nam ztym dobrze iwygodnie. Przynajmniej do tej pory tak myślałam. Byłam gotowa spędzić znim resztę życia.


  –Inawet pies ci nie przeszkadza, co? – musiałam mu to wytknąć, bo kompletnie to do niego nie pasowało. – Mówiłeś, że ich nie znosisz.


  –Bo nie znoszę, ale doszliśmy wtej sprawie zBarbarą do porozumienia.


  –No proszę! To pewnie przez ten emocjonalny poryw serca… – Nie mogłam się powstrzymać.


  –Zanim odejdę, dam ci jedną radę – odparł ze spokojem.


  –Nie chcę twoich rad! – syknęłam ze złością.


  Byłam wściekła, że wtakiej sytuacji ma czelność jeszcze się wymądrzać.


  –Mimo to wysłuchaj jej. – Spojrzał mi beznamiętnie woczy, jakby miał właśnie przedstawić sprawozdanie. – Wiesz, na czym polega twój problem?


  –Nie. Ale pewnie zaraz się dowiem?


  –Za szybko się poddajesz. Nawet, jeśli na czymś ci zależy. – Przyjrzał mi się uważnie, jakby oceniał wartość jakiegoś przedmiotu. – Zadowalasz się czymś, co nie do końca ci pasuje. Tak było często. Nie mówiłem ci otym, bo wzasadzie mi to pasowało, awzwiązku trzeba czasem postępować trochę cynicznie, bo to pewnego rodzaju gra. Przynajmniej do tej pory tak uważałem… Teraz to zresztą bez znaczenia, więc mogę ci powiedzieć. – Znów popatrzył na mnie beznamiętnie. – Moja racja wygrywała, bo nie chciało ci się walczyć.


  –Nieprawda. – Spojrzałam na niego zimno, ale coś wśrodku ścisnęło mnie boleśnie. – Nic omnie nie wiesz.


  –Przyjdę po swoje rzeczy – zignorował moje słowa.


  Nadal był spokojny. Zastanawiałam się, jak mogłam to znosić. Jak mogło mi się to podobać?


  Bez słowa otworzyłam szeroko drzwi, akiedy wyszedł, zatrzasnęłam je ze złością. Chciałam zrobić coś, co rozbije na kawałki tę jego maskę spokoju isamozadowolenia. Otworzyłam szafę, apotem zaczęłam wyrzucać zniej ubrania Mariusza. Driada patrzyła na mnie zciekawością. Chyba myślała, że to jakaś zabawa, bo zaczęła biegać dookoła iwesoło podskakiwać. Nie było tego zbyt wiele, mimo że spotykaliśmy się przez kilka lat. Parę eleganckich koszul ispodni, które Mariusz nosił nawet na co dzień, szlafrok ipiżama, bielizna. Włazience znalazłam trochę przyborów toaletowych ikosmetyków.


  Wyjrzałam przez okno. Było ładne wiosenne popołudnie ipogoda ewidentnie nie pasowała do mojego nastroju, który bardziej przypominał burzę zgradem ibłyskawicami. Zobaczyłam go. Szedł zwysoko uniesioną głową, wyprostowany, zzadowoleniem wypisanym na twarzy. Pewnie cieszył się, że już wszystko załatwione. Że tak łatwo się mnie pozbył. To jeszcze bardziej mnie rozzłościło. Otworzyłam okno, apotem zawołałam:


  –Hej, Mariusz!


  Odwrócił się iuniósł głowę.


  –Chyba nie będziesz już musiał przychodzić po swoje rzeczy! Pozwól, że zrobię ci przysługę!


  Patrzył na mnie nic nierozumiejącym wzrokiem. Chwyciłam koszulę icisnęłam ją przez okno.


  –Leno, daj spokój! – zawołał. – Bądź poważna.


  Nie miałam zamiaru. Zaraz potem taki sam los spotkał kilka kolejnych rzeczy.


  –Przestań wtej chwili!


  Sekundę później wdół poszybowały bokserki.


  Pod oknem zatrzymało się kilkoro dzieciaków. Poszturchiwały się co chwilę igłośno chichotały. Wkrótce dołączyli do nich inni przechodnie, którzy patrzyli na tę scenę zwidocznym zainteresowaniem irozbawieniem. Nie obchodziło mnie to. Całkiem nieźle się bawiłam. Zkażdą kolejną rzeczą, która wylatywała przez okno, czułam się coraz bardziej wolna, jakbym zrzucała zsiebie niewidzialny ciężar.


  Mariusz spojrzał na mnie iaż poczerwieniał ze złości.


  –Ty… ty… – wysyczał.


  No dalej! Zrzuć tę swoją cholerną maskę.


  –Wariatka! – zawołał wściekle. – Popierdolona psycholka!


  No proszę, całkiem nieźle. Wystarczy się trochę postarać, anawet Pan Idealny nie jest już taki bez skazy.


  –Złośliwa suka!


  Brawo!


  Zaczął pośpiesznie zbierać swoje rzeczy, apotem wrzucać je do bagażnika samochodu. Gapie obserwowali go zwidocznym rozbawieniem. Mariusz zatrzasnął bagażnik ichwilę potem szybko odjechał. Kilka osób zaklaskało. Zamknęłam okno iwestchnęłam. Koniec występu.


  Kiedy zostałam sama, przez chwilę jeszcze czułam ulgę isatysfakcję, że udało mi się wyprowadzić nieskalanego Mariusza zrównowagi, ale zaraz potem poczułam przygnębienie ipustkę. Nasz związek dawał mi podporę ibezpieczeństwo, których nagle mi zabrakło. Czułam się, jakby ziemia usunęła mi się spod nóg, jakbym nagle została wrzucona wruchome piaski. Pomyślałam odziecku, które być może rozwijało się już powoli wewnątrz mnie, iogarnęło mnie jeszcze większe zagubienie. Powinnam powiedzieć Mariuszowi owyniku testu, ale byłam tak wściekła, że nie mogłam się na to zdobyć. Nie chciałam mieć znim nic wspólnego inie chciałam jego łaski. Teraz jednak uznałam, że ma prawo wiedzieć. Mimo tego, co zrobił, byłam niemal pewna, że zachowałby się wtej sprawie rozważnie. Nawet jeśli nigdy nie mielibyśmy być razem, postąpiłby jak trzeba izaoferował pomoc, choćby materialną. Mimo wszystko ogarniała mnie złość na samą myśl orozmowie znim. Musiałam ochłonąć ipodejść do tego rozsądnie. Poza tym musiałam się upewnić. Wyjęłam zszuflady nowy test ina miękkich nogach ruszyłam do łazienki. Trzęsącymi się rękami wysunęłam go zopakowania. Ledwie udało mi się wycisnąć zpęcherza trochę moczu do pojemnika. Odmierzyłam kilka kropli iwpatrywałam się wtest jak wwyrocznię. Po chwili pojawiła się jedna kreska. Ani śladu drugiej. Pojawił się też na chwilę, jakby dla potwierdzenia, znajomy ból wpodbrzuszu, który zawsze zwiastował okres. Odetchnęłam zulgą, ale gdzieś wśrodku poczułam też lekkie uczucie żalu. Jakby odebrano mi coś ważnego. Aprzecież powinnam się cieszyć – to zdecydowanie nie był dobry czas na dziecko.


  Kiedy wyszłam złazienki, usłyszałam dźwięk telefonu. Wyciągnęłam komórkę ztorebki ijuż miałam odrzucić połączenie, myśląc, że to znowu Mariusz, ale to dzwoniła Ewa.


  –Jak tam po wczorajszym? – zawołała wesoło, kiedy odebrałam. – Przeszedł ci ból żołądka?


  –Już dobrze. Przynajmniej pod tym względem.


  –To skąd ten grobowy głos? Stało się coś? – zaniepokoiła się.


  Zastanawiałam się, czy jakoś się nie wykręcić ipowiedzieć jej otym później, ale uznałam, że itak wkońcu się dowie. Apoza tym miałam ochotę to zsiebie wyrzucić.


  –Mariusz mnie zostawił.


  –Co?! – Wjej głosie słychać było niedowierzanie.


  –Właściwie to nie wiem, kto kogo rzucił pierwszy. Przyłapałam go, jak obśliniał się zjakąś panienką, kiedy byłam zpsem wlecznicy.


  –Nie wierzę… Mariusz?! Poza tym zpsem? Jakim psem, do cholery? Przecież ty nie masz psa!


  –Już mam. Przynajmniej chwilowo. Za to nie mam faceta.


  –Poczekaj. Niedługo uciebie będę. Tylko nie rób nic głupiego! – zawołała irozłączyła się.


  Ewa mieszkała na tym samym osiedlu, kilka bloków dalej, więc często się widywałyśmy. Poznałyśmy się przez przypadek. Sześć lat temu listonosz wrzucił przez pomyłkę jej list do mojej skrzynki, akiedy jej go przyniosłam, zaprosiła mnie na herbatę. Okazało się, że świetnie nam się rozmawia. Tak świetnie, że Ewa zapomniała okotletach, które zaczęły płonąć żywym ogniem, ajej syn Tymek, wówczas dziesięcioletni, przybiegł do nas zprzerażeniem woczach, wrzeszcząc: „Mamo, mamo, wkuchni się pali!”. Rzeczywiście płonęło prawie pod sufit iledwie zdołaliśmy wszystko ugasić ścierkami. Zresztą potem Tymek przyznał się, że olej zapalił się zjego winy, bo niechcący wylał na patelnię trochę wody ze szklanki. Potem widywałyśmy się zEwą często przypadkiem, to wsklepie, to ufryzjera, to na spacerze, icoraz bardziej się do siebie zbliżałyśmy. Tymek też bardzo mnie polubił inazywał ciocią. Dobrze też dogadywaliśmy się zmężem Ewy, Pawłem. Często się spotykaliśmy itraktowaliśmy niemal jak rodzina.


  Zanim przyszła Ewa, Driada zdołała zostawić kolejną mokrą kałużę, na szczęście na podkładzie przy drzwiach. Nadal kręciła się niespokojnie, więc przypięłam jej smycz. Postanowiłam wyjść na krótki spacer dookoła bloku ipoczekać na Ewę. Miałam nadzieję, że jeśli suczka ma jakąś grubszą sprawę do załatwienia, to zdecyduje się zrobić to przy okazji. Załatwiła się po kilku minutach na pobliskim trawniku. Dopiero po chwili uświadomiłam sobie, że powinnam coś ztym zrobić. Kilka razy zdarzyło mi się wdepnąć wpsią kupę ipomstować na to, że właściciel nie pofatygował się jej sprzątnąć. Pomyślałam, że zostawienie tego śmierdziałoby (dosłownie iwprzenośni) hipokryzją. Wyjęłam ztorebki dwie reklamówki ijakoś udało mi się ztym poradzić. Kiedy wrzucałam wszystko do kosza, zobaczyłam Ewę. Szła objuczona zakupami. Na mój widok pomachała ispojrzała zzaciekawieniem na Driadę.


  –Ajednak się nie przesłyszałam! Jest słodka! – wykrzyknęła zniekłamanym zachwytem.


  Podobnie jak ja uwielbiała zwierzęta. Miała dwa koty, rybki ikrólika.


  Schyliła się ipogłaskała suczkę, na co ta zamerdała ogonem, apotem zatańczyła wokół niej zradości.


  –Jak się czujesz? – Uniosła głowę ispojrzała na mnie ztroską.


  –Bywało lepiej – odparłam smętnie.


  Westchnęła ipokręciła głową.


  –Chodź. Pogadamy wśrodku. Opowiesz mi wszystko. – Ruszyła do drzwi klatki schodowej, ściskając wręku reklamówki.


  Wmieszkaniu zaczęłyśmy wszystko wypakowywać. Kiedy któraś znas miała ciężki dzień, często robiłyśmy sobie coś wrodzaju babskiego wieczoru. Była to nasza niepisana zasada. Kupowałyśmy stosy niezdrowego, kalorycznego jedzenia ialkohol, czasami też coś piekłyśmy. Okręcałyśmy się kocem igadałyśmy włóżku, aczasem też włączałyśmy jakiś film na DVD. Wyjmując zakupy ztoreb, uznałam jednak, że tym razem Ewa przesadziła.


  –Chyba zwariowałaś! – Zaśmiałam się, wyciągając trzecią paczkę chipsów. – Zamierzasz zjeść to wszystko?


  –Najwyżej będzie na zapas. – Wzruszyła ramionami, wykładając na stół torebkę mąki.


  –Będziemy coś piec?


  –Babeczki zczekoladą oraz grubą ipotwornie kaloryczną warstwą polewy.


  –Błagam! Itak jestem gruba. – Miałam parokilogramową nadwagę, wprzeciwieństwie do Ewy, której figura była idealna.


  –Od czasu do czasu nie zaszkodzi. Nie marudź, tylko wyciągaj miski imi pomóż. Przy okazji opowiadaj, co ztym Mariuszem.


  Zabrałyśmy się do przyrządzania babeczek, aja opowiedziałam wszystko, co się wydarzyło, zaczynając od wizyty na cmentarzu iznalezienia Driady. Pominęłam jednak wynik testu ciążowego. Nie miałam siły otym mówić, apoza tym to itak już nieaktualne. Ewa słuchała wszystkiego wskupieniu, mimo że byłyśmy zajęte. Wbrew pozorom mówienie otrudnych rzeczach szło mi łatwiej, kiedy byłam czymś zajęta, robiłam to wtedy jakby mimochodem, nie skupiałam się za bardzo, przez co stawało się to mniej bolesne.


  –Chciałabym zobaczyć jego minę. – Ewa zaśmiała się, kiedy wspomniałam owyrzucaniu rzeczy przez okno. – Nie wierzę, że naprawdę to zrobiłaś.


  –Dawno nie byłam tak wściekła.


  Kiedy babeczki znalazły się wpiekarniku, usiadłyśmy przy stole, aEwa nalała nam do kufli piwa. Sobie malinowe, amnie zwykłe, bo nie przepadałam za smakowymi.


  –Cholera, nigdy bym się tego po nim nie spodziewała – mruknęła, upijając łyk alkoholu.


  –Ja tym bardziej. Zawsze wyobrażałam sobie, że kiedy przyjdzie mu ochota mnie zdradzić lub odejść, najpierw uprzejmie mnie otym poinformuje, wysyłając ozdobną kartkę lub wyprawiając wykwintną kolację.


  Ewa zaśmiała się.


  –Awiesz, że coś wtym jest? Oboje zPawłem, szczerze mówiąc, nigdy za nim nie przepadaliśmy. Staraliśmy się być dla niego mili, bo wydawałaś się zadowolona ztego związku. Wiesz, jak go nazywaliśmy?


  –Jak? – Uniosłam brew.


  –Pan Automat. Nawet żartowaliśmy, że go obezwładnimy isprawdzimy, czy wśrodku nie ma przypadkiem mechanicznych części iśrubek. Wiem, że to złośliwe, ale ciężko było się powstrzymać. Ten facet był trochę dziwny. Jak cyborg. Tylko patrzeć, kiedy wysiądą mu baterie albo przegrzeje się przewód.


  –Teraz też zaczynam to widzieć. – Westchnęłam. – Zjednej strony żałuję, że to koniec, bo chyba do niego przywykłam. Był zawsze, kiedy go potrzebowałam, zawsze wiedział, jak się zachować, tego nie mogę mu odmówić. Zdrugiej jednak strony czuję, jakby spadły mi klapki zoczu.


  –Wiesz… – Spoważniała ispojrzała na mnie uważnie. – Może to idobrze, że już nie jesteście razem. Zawsze uważałam, że do siebie nie pasujecie. Wiedziałam, że próbujesz się dostosować, ale ty nie jesteś inie będziesz taka jak on. Zasługujesz na kogoś innego, kogoś, kto cię zrozumie idoceni.


  –Nie wiem. – Pokręciłam głową. – Amoże to ze mną jest coś nie tak? – Upiłam kilka łyków piwa. – Skoro każdy facet mnie rzuca.


  Właściwie to był drugi facet, który mnie rzucił. Zpierwszym byłam wczasie studiów, jeszcze zanim poznałam Ewę. Byłam wnim potwornie zakochana. Łączyło na coś kompletnie innego niż zMariuszem. Do dziś na samą myśl otamtych czasach serce mi przyspiesza, akrew zaczyna szybciej krążyć wżyłach. Zostawił mnie po roku. Musiał wyjechać istwierdził, że nasz związek itak tego nie przetrwa, więc lepiej, jeśli znajdziemy sobie kogoś innego. Poczułam się, jakbym dostała wtwarz. Nie chciałam nikogo innego, kochałam go. Ale on mnie nie słuchał iwyjechał. Tak po prostu. Wtedy zdałam sobie sprawę, że ja dla niego nigdy nie byłam tym, kim on dla mnie. Byłam przelotną miłostką, która miała zapełnić mu czas. Poczułam się oszukana. Przez wiele miesięcy nie mogłam się ztym wszystkim pogodzić. Przestać onim myśleć. Przeżywałam katusze. Potem jakoś się pozbierałam, ale znikim nie mogłam poczuć już tego co znim. Tych motyli wbrzuchu na samą myśl ospotkaniu, radosnego podekscytowania, ciepła, które przenikało całe ciało, pożądania, które aż budziło wśrodku nocy inie pozwalało zasnąć. Jakby coś we mnie na zawsze umarło. Spotykałam się później przez jakiś czas zkilkoma facetami, ale nic ztego nie wychodziło. Jeśli coś zaczynało się we mnie powoli tlić, jakaś iskra, to szybko wpanice polewałam ją wiadrem wody. Jakbym bała się, że znowu ogarnie mnie ten uczuciowy pożar, który tym razem spali mnie na popiół. Wszystko szybko się kończyło. Do czasu, aż kilka lat temu poznałam Mariusza. Znim było zupełnie inaczej ibyć może to dawało mi poczucie bezpieczeństwa. Mariusz był przewidywalny, uprzejmy, zorganizowany. Potrzebny był mi ten spokój. Jak się jednak okazało – itym razem się przeliczyłam.


  –Nawet tak nie mów! – oburzyła się Ewa. – Po prostu źle trafiłaś. Masz dopiero trzydzieści dwa lata. Znajdziesz jeszcze kogoś odpowiedniego.


  –Dopiero? Jestem już stara – mruknęłam smętnie.


  –Jasne, tylko do grobu już się kłaść albo choć odkładać na trumnę. Nie wkurzaj mnie. – Pogroziła mi palcem. – Co wtakim razie mam powiedzieć ja, trzydziestoośmioletnia zgrzybiała starucha?


  –Ty chociaż trafiłaś na fajnego faceta od razu.


  ZPawłem poznali się wklasie maturalnej, potem, kiedy Ewa na drugim roku studiów zaszła wciążę, było im ciężko, ale związek przetrwał. Wzięli ślub iudało im się wszystko poukładać zpomocą rodziny, tak że oboje skończyli studia ibyli ze sobą do dziś. Wystarczyło pobyć znimi przez chwilę, żeby zobaczyć, jak świetnie się dogadują. Zanim ich poznałam, myślałam, że coś takiego możliwe jest tylko wfilmach lub książkach. Bywało, że czasem się sprzeczali, ale żadne nie mogło się gniewać na drugie zbyt długo iszybko się godzili. Byli świetną parą itrochę im zazdrościłam.


  –Miałam farta. Związki są prawie jak loteria albo ruletka, aja miałam szczęście początkującej hazardzistki.


  Minutnik zaczął dzwonić, więc podniosłyśmy się zmiejsc, żeby wyjąć babeczki. Po chwili całą kuchnię wypełnił wspaniały zapach.


  –Wyglądają przepysznie – powiedziałam, wzdychając iprzyglądając się im zniekłamanym zachwytem.


  Poczułam, jak ślina napływa mi do ust, iwyciągnęłam rękę. We wszystkich poradnikach żywieniowych ioodchudzaniu czytałam, żeby nie traktować jedzenia jak nagrody ipocieszacza, chyba że wbardzo ograniczonym zakresie. Nie mogłam jednak do końca wyzbyć się tego przyzwyczajenia. Inie mogłam nic poradzić na to, że sam zapach świeżych wypieków uspokajał mnie iwprawiał wradosny nastrój. Szczególnie jeśli był to domowy wypiek. Gotowe słodycze nigdy nie miały takiej mocy jak własnoręcznie pieczone, zwłaszcza wdobrym towarzystwie rodziny lub przyjaciół. Inigdy nie były tak pyszne.


  –Czekaj, czekaj! – Ewka zamachała mi przed nosem dwiema tabliczkami czekolady. – Jeszcze polewa.


  Niedługo potem przeniosłyśmy się do pokoju. Opatuliłyśmy się kocami iustawiłyśmy na stoliku alkohol iprzekąski. Sięgnęłam po piwo, miałam ochotę upić się izapomnieć owszystkim. Przestać myśleć. Driada zwinęła się wkulkę przy łóżku. Dotychczas zachowywała się bardziej jak dorosły, spokojny pies niż szczeniak, ale wlecznicy powiedzieli mi, że może to być reakcja na zmęczenie istres. Zastanawiałam się, jak sobie znią poradzę, kiedy odzyska energię. Ewa wybrała jakiś film na DVD. Zazwyczaj oglądałyśmy horrory, najlepiej niezbyt ambitne. Obie je lubiłyśmy, ato, zczym mieli zmierzyć się bohaterowie, było zazwyczaj gorsze niż to, co nas spotkało. Poza tym niektóre sceny zamiast strachu wzbudzały śmiech, więc czasem chichotałyśmy podczas seansu bardziej, niż gdybyśmy oglądały komedie. Tym razem jednak niezbyt mogłam skupić się na filmie. Powróciłam myślami do wyniku testu. Znowu ogarnęła mnie dziwna pustka.


  –No nie leź tam! – zawołała Ewa wstronę telewizora ipacnęła się wczoło. – To coś tam jest! Anie mówiłam! – dodała, kiedy coś rzuciło się na bohaterkę zwarkotem, apo chwili nastąpił obfity rozbryzg krwi. – Nie ma to jak klasyczny slasher. Kogo obstawiasz następnego? Ja tego… – ucichła, kiedy odwróciła się wmoją stronę ina mnie spojrzała.


  Czułam, jak po policzkach płyną mi łzy. Sama dziwiłam się swojej reakcji, ale nie mogłam na to nic poradzić.


  –Lena… – Ewa spojrzała na mnie ztroską, apotem przysunęła się bliżej iprzytuliła mocno. – Wiem, że teraz ci ciężko, ale będzie lepiej. Poza tym on naprawdę do ciebie nie pasował. Poznasz jeszcze kogoś wyjątkowego i…


  –Nie oto chodzi – wychlipałam, kręcąc głową.


  –Oco wtakim razie? – Spojrzała na mnie zniepokojem.


  –Nie jestem wciąży – wymamrotałam.


  –Co? – Ewa chyba nie do końca zrozumiała moje bełkotanie. – Jesteś wciąży? – Zrobiła wielkie oczy. – Dlaczego nie powiedziałaś mi wcześniej! Słuchaj wszystko się ułoży, będzie dobrze. Pomogę ci, dasz radę i…


  –Nie, nie… – Zamachałam gwałtownie rękami. – NIE jestem – podkreśliłam iopowiedziałam jej opierwszym idrugim wyniku testu.


  –To chyba dobrze? – odparła ostrożnie, kiedy skończyłam. – Wtej sytuacji…


  –Wiem, ale mimo wszystko czuję jakiś żal… Wiem, że to głupie…


  Ewa posmutniała ipokręciła głową.


  –Wcale nie. Wiem, co musisz czuć. Ciągle pamiętam te wszystkie razy, kiedy miałam nadzieję, aokazywało się, że nic ztego.


  Ewa iPaweł przez kilka lat starali się odrugie dziecko, ale nie udało im się. Wkońcu zrezygnowali, bo kosztowało ich to zbyt wiele stresu. Od tego czasu minęło parę lat iEwa już się ztym pogodziła. Aprzynajmniej tak twierdziła.


  –Najśmieszniejsze, że ja wcale nie wiedziałam, czy chcę mieć dziecko. Nadal nie jestem pewna. Ajeśli ja już nigdy…


  –Na pewno ci się uda, jeśli zechcesz. Nie ma co się zamartwiać zawczasu igdybać. – Wjej głosie brzmiał spokój ipewność. – Ito zkimś bardziej odpowiednim. Może tak właśnie miało być.


  –Może. – Pokręciłam głową iroześmiałam się nerwowo, ocierając łzy. Nagle zrobiło mi się wstyd, że tak łatwo się rozkleiłam. – Przepraszam. To było głupie. Chyba przez to piwo. Za dużo wypiłam, awtedy robię się sentymentalna. Lepiej oglądajmy, bo zgubimy wątek.


  Ewa nie naciskała. Znała mnie na tyle dobrze, by wiedzieć, że nie chcę już otym wtej chwili rozmawiać. Niektóre rzeczy musimy przeżuć sami iprzełknąć jak nielubianą potrawę serwowaną przez złośliwe życie, apotem przetrawić iwydalić.


  –Jeśli będziesz chciała pogadać… – powiedziała tylko.


  –Jasne.


  Gdy skończyłyśmy oglądać, dochodziła północ. Postanowiłam, że odprowadzę Ewę iprzy okazji pójdziemy na spacer. Miałam nadzieję, że Driada wysika się ijakoś przetrzyma noc.


  Wkońcu się położyłam, ale mimo późnej pory nie mogłam zasnąć. Zwestchnieniem sięgnęłam po książkę owychowaniu psów izaczęłam ją przeglądać. Odziwo, tak bardzo mnie wciągnęła, że nim się obejrzałam, minęła kolejna godzina. Zaczęłam ziewać. Zgasiłam światło iopatuliłam się kołdrą, ale kiedy zamknęłam powieki, znów ogarnęła mnie ta dziwna pustka. Poczułam znajomy ból wpodbrzuszu. Wstałam izobaczyłam czerwoną plamę na bieliźnie. Znowu ukłucie żalu, choć powinnam się cieszyć. To był najmniej odpowiedni czas na dziecko. Test musiał być pomyłką albo natura tak zdecydowała. Wczesne unicestwienie. Ktoś zniknął, zanim nawet porządnie zaczął być. Mała iskierka, którą łatwo zgasić.


  Ruszyłam do łazienki, aDriada za mną jak cień. Po wyjściu łyknęłam tabletkę przeciwbólową ipopiłam wodą. Położyłam się, ale wiedziałam, że nie zasnę, dopóki lek nie zacznie działać inie przytępi choć trochę bolesnych skurczy. Driada zaczęła popiskiwać iwskoczyła na łóżko. Ztego, co zdążyłam wyczytać, nie należało na to pozwalać, jeśli nie chciało się, żeby pies na stałe tak sypiał. Mnie by to wprawdzie nie przeszkadzało, ale nie wiedziałam, jak będzie unowego właściciela. Nie chciałam uczyć ją zachowań, które mogłyby być niepożądane wnowym miejscu.


  –Nie… – powiedziałam łagodnie idelikatnie przeniosłam ją na koc, który ułożyłam obok na dywanie. – Przykro mi, mała – powiedziałam zżalem. – Ale takie są zasady.


  Kiedy wróciłam do łóżka, Driada kręciła się przez chwilę nerwowo na posłaniu, apotem znowu przydreptała iułożyła się obok mnie. Spojrzała na mnie okrągłymi ciemnymi oczami. Wyczytałam wnich wiele rzeczy. Smutek, strach, samotność, zagubienie. Po prostu nie chciała być sama. Nie trzeba było słów, żeby to zrozumieć, nawet jeśli dotyczyło istot różnych gatunków. Obie czułyśmy to samo. Coś we mnie pękło.


  –Pieprzyć zasady… – mruknęłam ipogłaskałam ją po kruczoczarnej gładkiej sierści.


  Wtuliła się we mnie, wto miejsce wpodbrzuszu, wktórym wyczuwałam dziwne kłucie żalu, połączone zpulsowaniem bólu. Przez chwilę myślałam, co powiedziałby Mariusz. Na pewno byłby oburzony, apościel kazał wyprać izdezynfekować. „To niehigieniczne! Sierść, błoto, zarazki! Pewnie do tego zapchlona!” – niemal słyszałam, jak to wykrzykuje. Parsknęłam pod nosem, wyobrażając sobie jego minę. Ewa miała rację. Nie było mi teraz łatwo, wgłębi duszy wiedziałam jednak, że do siebie nie pasujemy. Byliśmy zupełnie inni. Związek znim, mimo że wygodny, był jednym zmoich największych błędów. Jak mogłam tego wcześniej nie widzieć? Szybko przestałam onim myśleć. Miałam wrażenie, że Driada jakimiś magicznymi psimi mocami wysysa ze mnie złe emocje iból. Poczułam spokój, apóźniej zaczęła mnie ogarniać coraz większa senność.
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